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miesieczi. CZAS
Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 

o g ło s z e n ia ,  o d e z w y , u w ia d o m ie n ia , d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, ty­
czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatą. 

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 
po 3'/, centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

L is ty  z pieniędzmi prenumeracyjnomi i inseratowemi przesyłane być winny 
franko do Bióra Ekspedycyi „Czasu".

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nie u l e g a j ą  frankowaniu.
L is ty  niefrankowane nie przyjmują się.
Ł ęk o  pism a  nadesłane Redakcyi nie zwracają się.

K s "  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  8  sierpnia.
Ja k  rzeź  w D źeddah  w y m ag a ła  b o m b ar­

d o w an ia  tego  m ia s ta , i n ie w ah aliśm y  się 
ani chw ili w y p o w ied z ieć , że n a  tćm  sk o ń ­
czyć się m usi, tak  w y p ad k i sy ry jsk ie  w y ­
m ag a ły  w y p ra w y  siły  zbro jnćj lą d o w ć j, o 
k tó rć j donosi Monitor. G dyby F ra n c y a  nie 
b y ła  w z ię ła  in icy a ty w y , b y łab y  ją  w z ię ła  
H iszpan ia , a  w reszcie  n aw e t i A n g lia , a  to 
pom im o, że jćj k o n su la t oszczędzono w D a ­
m aszk u , pom im o po lityk i pa lm erstońsk ić j; 
chcem y bow iem  w ie rz y ć , że opór gab inetu  
ang ielsk iego  staw iany  w y p raw ie  do Syryi, 
b y ł ty lko  p o lity k ą  an tifran cu zk ą  i an tirosy j- 
sk a  a  nie an tich rześciańską. A le w  k o ń cu  
b y łab y  A nglia sam a in te rw en io w a ła  w  Sy­
ry i, tak  ja k  zb o m b ard o w ała  D żeddę, bo p rz e ­
cież istn ieje coś w yższego n ad  rachuby  po ­
lity k i, a  tćm  je s t uczucie m iłośc i bliźniego 
i sp raw ied liw o ści, o w a  cech a  n ieza ta rta  przy  
chrzcie  o d eb ran a .

I zap raw d ę  ż a ło w a ć  p rzy ch o d zi, że H i­
szp an ia  n ie w y s ła ła  n a ty ch m iast w ojska, jak  
to podobno  zam ie rzy ł b y ł uczynić książę 
T etuanu . B y łby  to now y  dow ód, że H iszpania 
g o d n ą  jest, aby  j ą  policzono do rzędu  m o­
c a rs tw , że czuje się n a  sile p e łn ien ia  o bo­
w iązk ó w  i n ie  co fa  się p rzed  o d p o w ied z ia l­
n ością , j a k a  się w iąże  do p ań stw  p ie rw sze­
go rzędu. I cóżby j ą  z a  to  c z e k a ło ?  Cóż 
zrob iono  A nglii, że zb o m b ard o w a ła  D żeddę? 
Czy p y ta ła  się E u ro p y  o p ozw olen ie?  Czy 
jćj zarzucono  że n ad w eręż y ła  n eu tra ln o ść , 
n iep o d leg ło ść  lub n ie ty k aln o ść  p ań s tw a  Otto- 
m ań sk ieg o ?  B ynajm nićj, E u ro p a  u z n a ła ,  że 
to by ło  s łu s z n ie , a  T u rc y a  n a w e t sk arży ć  
się n ieśm ia ła . Cóżby się s ta ło  F ran ey i, gd y ­
by  n a  p ie rw szą  w iadom ość o r z e z ia c h  w  L i­
banie, w y s ła ła  b rygadę, b a  n aw e t p u łk  je ­
den  z p ó łb a te ry ą  a rty le ry i, p u łk  jed en  tego 
w o jsk a  co  w y o b raża  ów  n a ró d , który w szy­
stkim  chrześc ianom  n a  W schodzie  d a ł  sw oje 
m iano? p u łk  ten  b y łb y  w y sta rczy ł n ieza ­
w odn ie  n a  oca len ie  D am a szk u , i zach o w a­
nie przv  życiu ośm iu tysięcy  chrześcian , 
by łby  w y s ta rczy ł p rzez sam  p o strach  rzu ­
cony" n a  m o rd ercó w  u k azan iem  się sw ojćm  ? 
&o cóż u ra to w a ło  B e jru t, jeże li n ie  o b aw a 
b o m b ard o w an ia?  Cóżby E u ro p a  b y ła  m o g ła  
Zarzucić F ran e y i, gdyby  ta  w y sław szy  p a rę  
tysięcy w o jsk a , zaw ezw ała  w szystk ie  p a ń ­
stw a do u d z ia łu  w  w y p ra w ie?  Ó w  pu łk  
nap rzód  w y słan y  jak ież  m ógł m ieć inne zn a ­
czenie ja k  ra tu n ek  chrześcian  d an y  bliźnim  
sw oim , k tó ry ch  m o rd u ją  ? M oznaż b y ło  za ­
rzucić  i p o d e jrzy w ać , że F ra n c y a  je d n ą  b ry ­
g ad ą  chce zaw o jo w ać  S yryę i podzie lić

T u rcy ę?  K tóżby jć j b y ł  za  to w y d a ł wojnę?...
T ak  śp ieszna w y p ra w a  b y ła b y  p o w strzy ­

m a ła  rzezie. T eraz  ju ż  zapóźno  n a  ra tu n ek , 
nie zapóźno je d n a k  a b y  u k a ra ć  p rz y k ła ­
d n ie , czegoby  P o r ta  n igdy  nie u czy n iła . 
N ajlepszy tego  d ow ód  w w y p ad k ach  lib ań ­
skich  p rzed  p ię tn as tą  la ty . W  r. 1845 Sze- 
kib-Eflendi m in ister sp raw  zagran icznych , 
podobnie j a k  dziś F u a d  p asza  w y słan y  b y ł 
aby  p rzy w ró c ić  pokó j w  D am aszku  i w  L i­
banie. Z a ręcz a ł on p. B ourqueney , ów cze­
snem u p o s ło w i francusk iem u  w  S tam bule, 
ja k  dziś F u a d  p a sz a  za ręcza  p. L av a le tte . 
W iadom o, n a  czćm  sp e łz ła  m isya Szekiba 
E tfe n d i, tak i sam  sk u tek  m ia łab y  m isya 
F u a d a  p aszy  bez w y p ra w y  europejsk ić j. T u ­
re k  innym  je s t w  S tam bule , a  innym  w  S y­
ry i; to co w  S tam bu le  o b ie c a , zap o m in a  
w S yry i, bo w  S tam bule je s t on  w E u ro ­
p ie , a  w  Syryi je s t w  A zyi, u  siebie. T u 
k ie ru je  n im  p o lity k a , tam  o g arn ia  go fa n a ­
ty zm ; tu w idzi się w  m niejszości, tam  b ie ­
dni eh rześc ian ie  są  w  tćm  położeniu .

l o  p rze to  p o ło żen ie  n ieszczęśliw e w ym a­
g a ło  w y p ra w y , i nie będzie o n a  bez sk u t­
ku n a  p rzy sz ło ść , ja k k o lw ie k  nie p ły n ie  n a  
ra tu n e k  ch rześc ian o m , lecz ja k o  pom oc d a ­
n a  T u rc y i, k tó rć j rz ą d  o sk a rża ją  n ie ty lko  
w szyscy k onsu low ie  eu ropejscy , a le  n aw e t 
m uzułm anin  A b d -e l-K ad er w liście, k tó ry  
podajem y poniżćj.

K orespondencja Czasu.
W iedeń 7 sierpnia.

Komitet budżetowy odbył dziś drugie posie­
dzenie i zajął je  jak wczorajsze wysłuchaniem 
zdan ia  sprawy podwydziałów swoich z prac które 
takow ym  były pow ierzone. Ministrowie byli obecni, 
a między innym i p. P lener mówił długo o stanie 
linansów i wykładał swoje widoki polepszenia ta­
kowych. Komitet po wysłuchaniu ministrów przy­
stąpi do redakcyi sprawozdania. N arok 1861 bud­
żet zdaje się, że z małemi odmianami pozostanie 
tak jak  był przedłożonym. Do pokrycia deficytu 
są zasoby pochodzące z pożyczki ostatnićj i z wy­
płaty towarzystwa które kupiło drogę żelazną do 
Tryestu. Lecz komitet musi myśleć o przyszłości 
i położyć pewne podstawy dla budżetu na r. 1862. 
Główną z tych podstaw, zdaniem większości człon­
ków komitetu, jest reorganizacya państwa w du 
chu uproszczenia, zmniejszenia i ułatwienia admi- 
nistracyi, to jest w duchu decentralizacji, na ko­
rzyść życia więcój samoistnego prowincyj. Program 
wygotowany przez hr. Szecsena (patrz Czas N. 176), 
lubo ściąga się do Węgier, znalazł poparcie w in­
nych członkach komitetu, tak ze dwie trzecie ko­
mitetu oświadczyło się za nim. Podały g0 do wia­
domości w głównych zarysach tutejsze dzienniki. 
Jak  przyjętem zostanie przez ministeryum, niewia­
domo. Lecz zdaje się, że przyjdzie do dyskusyi

m pleno Rady Państwa, aczkolwiek wychodzi po 
za obręb wytknięty porządkiem prac. Będzie to 
chwila ważna. Wszystkie prowineye oczekują na 
nią z wytężeniem uwagi. Za większością komitetu 
pójdzie zapewne większość Rady Państwa. System 
autonomii prowincyonalnćj opiera się na potrze­
bach i życzeniach wszystkich prawie prowincyj. 
Ci co się zgodzili na program hr. Szecsena uwa­
żają, że takowy może być zastósowanym nie do 
samych tylko Węgier. Od rządu będz'ie zależała 
decyzya. Zwłoka lub półśrodki nie usuną trudno­
ści i nie ułatwią przesilenia. Dzienniki dzisiejsze 
dotykają tego przedmiotu^ lecz dążność ich jest 
przeciwna opinii większości komitetu, gdyż są one 
raczćj za konstytucyą ogólną.

Jeżeli sytuacya wewnętrzna Austryi wymaga 
inicyatywy, energii i pośpiechu w przeprowadze­
niu organizacyi odpowiednićj interesom prowincyj 
i państwa, sytuacya zewnętrzna zdaje się, że je ­
szcze silnićj przemawia za tem. Times powiada 
dzisiaj, że N. Pan oświadczył gję w tym duchu 
do ministrów za powrotem z Teplic, i wiadomość 
ta jest zupełnie prawdziwą.

Nowa broszura paryska, „Syrya i przymierze 
z Rosyą" zajmuje dziś Ost -Deutsche - Post. Jest 
w niój przestroga dla Niemiec i dla Austryi, nie 
zaś pogróżka. Wiem z pewnością, że Cesarz Na­
poleon w Baden Baden, za polityką spokojnego 
przeobrażenia Europy mówił, i że Prusom i Niem­
com korzyści tój polityki starał się wykazać.

Rząd tutejszy dotąd żadnćj wiadomości o wylą­
dowaniu wojska Garibaldego w Kalabryi nieode- 
brał. Dzienniki wszakże uważają tę wiadomość za 
pewną.

Poznań 5 sierpnia.
Głównym, ale bardzo ważnym wypadkiem ze­

szłego tygodnia było ogłoszenie okólnika naczel­
nego prezesa z dnia 20 lipca (patrz Czas z dnia 
31 czerwca) tak do władz mu podrzędnych, jako 
i od niego niezawisłych to jest sądów i konsysto- 
rzy pod względem urzędowego używania języka  
polskiego.

Nie wątpimy, że naczelny prezes pismem tem 
chciał zaspokoić w tym względzie publiczność, tak 
jednak jest ono zredagowanem, że zupełnie prze­
ciwny wywarło skutek, że zaś koniecznie tak a 
nie inaczej być musiało, łatwo to wykażemy.

Naczelny prezes żąda objaśnień od władz, do 
których się udał i obiecuje wydać nowe rozporzą­
dzenie w tym przedmiocie, który zdaniem powsze- 
cbnem objaśnienia nie potrzebuje skoro prawo wy­
raźne istnieje co do równości obu języków, a to 
na mocy patentów i pierwotnych przepisów, które 
dopiero skutkiem rozporządzeń władz miejscowych, 
ograniczone lub zmienione zostały. Nakaz więc 
stosowania się do tych przepisów prawnych byłby 
najlepiej dopiął celu i zaspokoił- Rozporządzenie 
z dnia 20 lipca zdaje się przypisywać ruch opinii 
publicznej w tym względzie wnioskowi deputowa­
ne >o Bentkowskiego wniesionemu w roku zeszłym 
w Izbie deputowanych, przecież nie ubliżając wyso­
kiej wartości pracy p. Bentkowskiego, nie można 
przypuścić, aby kraj dopiero wniosku tego czekał, 
by pozual się na prawach swoich i uczuł ich wy­
konywanie, domagał się o nie na wszystkich sej­
mach prowincyonałnych, a obok tych starań zbio­
rowych, nieobyło się także bez ciągłych osobistych,

Część Literacko-Artystyczna,

t y g o d n i k  w a r s z a w s k i
Ś lu b y -  Wyprawy na Wiśle— W y p ad ek - Śmierć Leona 

lir. Łubieńskiego— Widowiska— Piękne czyny Pani 
Rostkowska— Klara— Młody skrzypek— Młody wio­
lonczel ista — Ażiotarstwo — Tygodnik — Tygodnik 
illustrowany — Deszcze — Żniwa— Drożyzna.

Rzadko podobno obfitszego w śluby miesiąca, 
jak  obecny w Warszawie. Niema dnia, ażeby nie
zawarto po jednym lub kilka ku wielkiemu zadowo­
leniu widzów przepełniających kościoły w czasie 
każdego podobnego obrządku. Już to ciekawość 
pod tym względem Warszawian...ek, przeszła wszy­
stkie inne zalety, (boć o wadach nie można wręcz 
mówić, a tćm bardzićj pisać). Na kilka dni na­
przód wiedzą one o każdym ślubie, o godzinie i 
miejscu, i za nadejściem owćj upragnionćj chwili 
oblegają podwoję świątyń, aby wcisnąć się do 
środka, chociażby z poświęceniem... krynolin, wy­
stawionych na szwank w razie każdego liczniej­
szego zebrania. Może też oprócz tćj ciekawości, 
jest i inuy cel, bo Indzie powiadają, że która z o- 
becnycb panien najpierw stąpi nogą na kobierzec, 
na którym młoda para ślub brała, tę najpierw i to

wkrótce podobny los spotka. Gdyby to można wie­
dzieć ile to tam nóżek przesunie się po owym ko­
biercu?... ale któraż z nich pierwsza < —

W przeszłym tygodniku zrobiłem wzmiankę o 
zamiarze wyprawy pływackiej, która też rzeczywi­
ście odbyła się w niedzielę i udała się: jak  najzu- 
pełnićj. Do trzydziestu osób wyruszyło na czół­
nach ze szkoły pływania na Pradze, a przebywszy 
most stary, rzuciło się do Wisły, i meoparli się aż 
pod Bielanami. Najciekawszćm z tego wszystkiego 
była publiczność, która zebrawszy się tłumnie na 
moście, na brzegach Wisły na Nowym zjeżdzie 
przyjmowała oklaskami przepływających ochotni­
ków i bawiła się jak na bezpłatnćm widowisku. 
Druga wyprawa miała się ułożyć w następną nie­
dzielę ale dnia jednego w ciągu tygodnia przy. 
był do szkoły pływania młody człowiek Ludwik 
Naimski, syn tutejszego obywatela, jeden z lepszych 
pływaków, i gdy za trzecim razem skoczył na gło­
wę do wody, czy to skutkiem apopleksyi czy kur­
czu, już więcój nie wypłynął. Obecni koledzy rzu­
cili się mu na pomoc, szukali go, nurkowali, ale 
nadaremnie; ciało jego teraz dopiero znaleziono. 
Wypadek ten pomieszał szyki pływaków, i z tego 
powodu drugą wyprawę wstrzymano. _

Innym znowu niespodziewanym wypadkiem, była 
śmierć Leona hr. Łubieńskiego, syna jenerała To­
masza Łubieńskiego. Był to człowiek powszechnie 
znany nie tylko w Warszawie, ale w całym kraju.

źe tu przypomniemy jako przykład śp. pułkowni­
ka Niegolewskiego, którego zajście na tem polu 
z naczelnym prezesem p- Puttkamerem drukiem 
niegdyś ogłoszonem było. Naczelny prezes koń­
czy wreszcie swe ogłoszenie tem twierdzeniem, że 
rządu nie wiąże wniosek Bentkowskiego, ale u- 
chwała Izby, która uznaje pojedyncze przekrocze­
nia ze strony władz, lecz nie zgadza się na myśl 
systematycznego upośledzania języka polskiego. 
Otoż co do tego, najprzód przypomnieć trzeba, źe 
komisya Izby tak była wnioskowi niechętną, że 
nie dozwoliła wnioskodawcy innych przytoczeń, 
jak  w wniosku samym wspomnionych — ostatecz­
nie, że w położeniu naszem większej należało nam 
zawsze oczekiwać od rządu bezstronności niż od 
Izb namiętnością się częstokroć powodujących. 
Dość, że rezultatem pomienionego ogłoszenia jest 
raczej zaniepokojenie ja k  uspokojenie umysłów, 
czego łatwo można było uniknąć oświadczając, że 
odtąd przepisy prawne a nie administracyjne wy­
kony wanemi będą; zapowiedź zaś nowych rozpo­
rządzeń administracyjnych, odwołanie się do uchwa­
ły Izby, wygląda na zamiar ulegalizowania tego 
stanu rzeczy, o którego zmianę głosy całego kraju 
się podnoszą.

Policya zawezwała redakcyę Dziennika Poznań­
skiego, aby zaprzestała na przyszłość pisać o zna­
nej interpelacyi. Zażądała także, aby dzienniki 
polskie wymieniając nazwiska szlachty niemieckiej 
dokładały do nich von, co oczywiście sprzeciwia 
się duchowi języka polskiego, który nie posiada 
żadnych zewnętrznych form na oznaczenie tytułu 
szlącheckiegó.

tamierć hr. Leona Łubieńskiego w Warszawie, 
dotknęła i tutaj żywo wszystkich. Jest to niepo­
wetowana strata dla spółeczeństwa warszawskiego, 
a nawet dla całego kraju; nie łatwo bowiem bę’ 
dzie zastąpić ów staropolsko-gościnny kącik, w któ­
rym zmarły umiał w celu dobra publicznego, tak 
różnorodne żywioły warszawskie w około siebie 
gromadzić, gdzie tyle dobrych, nowych myśli i 
przedsięwzięć początek wzięło, gdzie wreszcie dla 
świeżo przybywających ze wszech stron kraju o- 
twierał się wstęp do innych kółek stolicy pod tak 
serdecznym i uprzejmym przewodem zmarłego. Pa­
mięć szczerej uprzejmości tego, ciągłych zachodów 
około gromadzenia i kojarzenia ludzi*, by powsta­
wały pożyteczne dla kraju prace i przedsięwzięcia 
dłużej żyć będzie, niż trafne pełne żywego dowci­
pu słowa, przy każdeni niemal zdarzeniu, któremi 
zmarły tak celował, że po całym, z ust do ust po­
wtarzane, rozchodziły się kraju. Sędziwy jenerał, 
ojciec zmarłego tu w Wielkopolsce w gościnie u 
rodziny, tę rozdzierającą dla serca starca wiado­
mość otrzymał, ale zniósł ją , czyli raczej przyjął 
z całem męztwem chrześcianina i żołnierza

Od kilku tygodni deszcze i to ulewne nie usta­
ją  u nas. Szkody w zbiorach już są bardzo wiel­
kie, choroba ziemniaków po calem Księstwie się 
szerzy, a jeśli pogoda wnet się nie ustali, niem o 
żna nawet obliczyc ciężkich klęsk, jakiemi znów 
dzić° 3 8'^ Tatrzności biedny nasz kraik nawie-

Paryż 4 sierpnia.
Wczorajszy Constitułionnel ważne zamieścił o- 

świadczenie, zawiadomił bowiem, że Francya usku­
teczni wyprawę do Syryi, choćby miała być samą.

Jemu wiele zawdzięcza Biblioteka W arszaw skaktó­
rą zarówno moralnie jak  i materyalnie wspierał; 
on to na zebraniach swoich tygodniowych koja­
rzył umysły, on nie jednemu talentowi przyszedł 
z czynną pomocą, i gotowy zawsze poprzeć każdą 
szlachetną myśl dążącą do ogó|peS° dobra, stawał 
się niezbędnym przy jćj rozwijaniu i wcielił się 
niejako we wszystkie czynności obchodzące ogół. 
Rozległe familijne stosunki, a przytćm wysoka in- 
teligencya i dowcip, zrobiły. S° duszą wszy­
stkich towarzystw. Łubieński °ie był właściwie li­
teratem, a jednak był pierwszym, gdzie szło o do­
bro literatury lub sztuki i estetycznie umiał ocenić 
każdy utwór noszący wyższą cechę na sobje. To 
uznanie jego stanowiska obywatelskiego najlepićj 
odbiło się w dniu jego pogrzebu, gdy ludzie wszy­
stkich stanów zebrali się licznie przy zwłokach 
Jego, które krewni i przyjaciele ponieśli na bar­
kach od samego kościoła ś. Krzyża, aż na Po­
wązki. Po nad grobem zabrał głos współtowarzysz 
jego z Biblioteki W a rsza w sk ie j  Kazimierz Włady­
sław Wójcicki, i przebiegłszy żywot zmarłego, do­
bitnie wykazał to stanowisko, jakie zajmował, i 
jakie imie jego popularnćm zrobiło. Łubieński u- 
marł tknięty apopleksyą w samćj sile wieku, bo 
w 48 roku życia. Zgon jego wielką będzie stratą 
dla Biblioteki Warszawskiej, dla niektórych stowa­
rzyszeń jak  np. Resursy kupieckićj, którą głównie 
podtrzymywał zręczućm kojarzeniem stanów, i za

prowadzeniem harmonii, a najwięcćj stracą niektó­
re rodziny wspierane przezeń w cichości, o czćm 
mało kto może wiedział za życia! —•

Dziwnie to idzie na tym Bożym świecie, wesela 
i groby, radość i łzy, gonią się im przemian, a lu­
dzie jako ludzie, znoszą i jedno i drugie, bo ich 
przeznaczeniem każdą chwilę wesela okupywać 
cierpieniem. Ale dość tych smutnych obrazów, a 
w szeregu owych wypadków przesuwających gję 
przed oczami naszemi, zwróćmy się ku innym 
choćby tylko pozornie weselszym, aby nie smucić 
żałobą wielu z czytelników pragnących jakićj ta- 
kićj umysłowćj r o z r y w k i .

idzie tylko o to, od czego zacząć, czy od wi­
dowisk, czy od czynów szlachetnych, na wspomnie­
nie których np. mimowolnie oburzy się każdy, a 
do których chciwośc i spekulacya otwierają tak 
łatwo drogę- Na pierwszych nam niezbrakńie, bo 
już jacyś nowi ikrobaci szturmują do naszych 
kieszeń, Przy y szy do Warszawy z całą trupą 
z Berlina, es to trupa p. Wurtzmaua, która we 
wtorek lu środę, ma otworzyć podwoje cyrku na 
placu pielonym, i zadziwiać widzów łamaniem ko­
ści za kilka złotówek.

Oprócz nich, mamy tu także i p. Zonnera, przed- 
ktAWia kształtowanie się kuli ziemskićj, a
który pierwsze to widowisko daje w niedzielę 
w gmachu warszawskiego Towarzystwa Dobro­
czynności. Na zimę znowu zapowiadają przybycie
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Ostateczność ta  nie była potrzebną. Wczoraj ze­
brała się konferencya i uchwaliła wspólną w ypra­
wę. Rząd zawiadomił natychm iast giełdę o tej u- 
chwale, co sprawiło bardzo korzystne wrażenie 
w całym Paryżu. Lord Russell oznajmił niektóre 
szczegóły uchwały konferencyi. Francya ma posłać 
piechotę tylko w połowie, to jest 6,000, ale zape­
wne żadne inne mocarstwo je j nie poszle. W ypra­
wa odbędzie się z godnością i bez podniesienia 
uroku w ładzy sułtana, o co tak  chodzi lordowi 
Palmerstonowi. Będzie to nowa w ojna krzyżowa. 
Spóźnienie będzie kosztować wiele krwi chrześei- 
ańskiej, straszne bowiem listy przychodzą^ z Syryi. 
Kto stał się głównie przyczyną spóźnienia? Pod 
form ą listu z Londynu, Courrier du Dimanche ob­
winia o to Rosyą. Hr. Kisielew miał się pokazać 
niezmęczonym na konferencyi i miał się wygadać 
z instrukcyami... sekretnem i dotyczącemi Turcyi 
europejskiej.

Jenerał d ’Hautpoul baw iący jeszcze w Paryżu 
odebrał rozkaz udania się do Tulonu, w ojska w y­
śpiewują „P artaut pour la Syrie.“ M onitor zawia 
damia regularnie co robi Fuad pasza w Syryi. 
Zrzucił on z urzędu^ Achmeta, paszę Damaszku, a 
Kurszyda, paszę Bejrutu oddał pod sąd. T a  suro­
wość daje urzędowe potwierdzenie listom ze Wscho 
du, które utrzymywały, że wojsko sułtańskie trzy 
mało ze zbójcami.

Przybył do Paryża lord Dufferin, którego lord 
Russell posyła do Syryi w charakterze komisarza. 
Był on u Cesarza.

Prowadzi się jeszcze w Anglii polemika z po­
wodu listu cesarskiego do hr. Persigny. Jakem  
doniósł, list ten zrobił nie zly skutek, co nie zna­
czy, aby zrobił zupełnie dobry. Anglia lubi niedo­
wierzać i posądzać. Lord Palm erston lubi odkła­
dać sprawy i do odkładania ich zachęcać dobro­
dusznych lub zaślepionych.

Papież przesłał list do biskupa syryjskiego, 
w którym  mówi z oburzeniem o rzeziach chrze- 
ścian i w którym  wzywa wspólnej w ypraw y E u­
ropy.

W  całym tym tygodniu Paryż był w agitacyi. 
Spotykano się m ówiąc: „rzeczy żle idą." Dziś u- 
mysły się trochę rozjaśniły. Sfery rządowe chwalą 
Cesarza za to, że się nie śpieszył z wyprawą. 
Przyczynił się do tego niemało wpływ rady pry­
watnej, mianowicie m arszałka Pelissier i m inistra 
Foulda. Ostatni radzca ma wiele wpływu na Ce­
sarza, bo przem awia językiem  interesów i opinii 
przemysłowo-finansowej, k tóra  je s t silną.

Z Neapolu nie przyszło nic ważnego. Garibaldi 
zbroi się na lądzie i na morzu. Z apew niają, że 
wkrótce będzie miał dość poważną flotyllę, z k tó­
rą może zrobić wiele. Pawilon sycylijski krąży 
sw ob od n ie  i na rów ni z neapolitańsk im  po c ieśn in ie  
m esyńskićj. Lord R ussell zrobił krok który  je s t  
bardzo ważnym i który potwierdza to com pisał 
po zawarciu pokoju w Villafranca. Lord ten oświad­
czył, że będzie się starał o zmuszenie jenera ła  
Garibaldego do pokoju wtenczas tylko, kiedyby 
on czycbał na W enecyę. Pokazuje to , że mimo 
krzyków dzienników angielskich, Anglia nie myśli 
zezwolić, aby w ręce włoskie dostała się Wene- 
cya, bliska Turcyi itd. Jenerał de Goyon opuścił 
Rzym. T rzeba mieć nadzieję , że opuścił go tylko 
chwilowo i że do niego powróci. Nadzieje utrzym u­
ją  się jeszcze w wyższych sferach rzym skich, i 
zjazd w Teplicach m iał obudzić żywo ich nadzieje.

O zjeżdzie w Teplicach, N ord  podaje wiadomo­
ści wyraźnie mylne. Nic się tam takiego nie stało, 
coby mogło obrazić F rancyą i coby mogło zmie 
nić politykę europejską. Prusy wiedzą dobrze 
czćm są.

U kazała się nowa K arta Europy skreślona przez 
pana Faufety. K arta ta  neutralizuje wszystkie cie­
śniny: g ib ra lta rsk ą , duńską, stam bulską i t. d. i 
zaprowadza różne konfederacye. P. Gołowin ogło­
sił dzieło: „Rosya i Polskau. Nawrócił on się pó­
źno ale dobrze i co godnćm jes t uwagi, nawrócił 
się czytając dzieła F ryderyka ligo . P. Gołowin 
rozwinął w tem dziele myśl o którćj często mu 
mówiono w P aryżu , tj. że Polska była anarchi­
czną liberalnie, a  Rosya była i jest dotąd an ar­
chiczną despotycznie. Oba te narody nie znalazły

p. Renza, ale na ten raz zapewne bez Kałchen, 
która już podobno na swoją rękę wraz z małżon­
kiem występuje za morzami. Zanim zaś to nastą­
pi, grzmią nam tymczasem kapele Lignickie jako 
i W ęgierskie, a piwiarnie bawarskie stoją otwo­
rem, pochłaniając zarazem z kieszeniami i rozu­
my ludzkie.

Na drugich to je s t  na owych czynach napiętno 
wanych spekulacyam i, także podobno nie zabra­
kn ie , na dowód czego przytoczymy z nich jeden, 
jako godny upam iętnienia. Przy jednej z dalszych 
ulic W arszawy, m ieszkał kupiec nie zamożny ale 
poczciwy, i prowadził handel z całą sumiennością, 
poprzestając na tem co mu praca dawała. Tymcza 
sem zjawia się jak iś  p rzy jac ie l, udaje się do go­
spodyni domu i nim kupiec opamiętał s ię , że czas 
ponowić kontrakt na dalszy najem  lokalu, przyja­
ciel go podkupuje i postąpiw szy pół tysiąca wyżej 
utrzym uje się. Można sobie wyobrazić, ja k  ów sp0. 
kojny kupiec przyjął tę w iadom ość; ale jakby  na 
szczęście zjawia się ów przyjaciel, k tóry wcale 
niepotrzebował tego lokalu i ofiaruje kupcowi swą

fiomoc, przez odstąpienie mu tegoż miejsca, z ma- 
ym tylko warunkiem, to jest odstępnego i to w kwo 

cie kilku tysięcy złotych. Cóż było robić, oto przy­
ją ć  prawdziwie przyjacielską usługę i w braku go­
tówki zaeiągoąć dług i wystawić weksel, byle tył 
ko okupić poświęcenie się przyjaciela, tyle szła 
chetnego!.. Otóż i nowy rodzaj spekulacyi. A czyż-

dotąd normy swych rządów, ale p. Gołowin spo­
strzegł, że aby znalazły norm ę, potrzeba aby się 
z sobą ja k  najprędzej rozłączyły.

Książę Napoleon wyjechał znowu do Cherbur- 
ga, gdzie czuwa nad urządzeniem parowca Cas- 
soud, na którym myśli zrobić nową podróż. Mó­
w ią, że Ks. Badeński przybędzie do obozu cha- 
lońskiego. Cesarz jutro sam wyjeżdża.

Deszcze nie ustają. Mamy porę jesienną.

L o n d y n  3 sierpnia
L. Dawno niemieliśmy tyle razem ważnych no­

win, ile nam tu pierwsze trzy dni sierpnia nanio­
sły, jak b y  na żniwo.

Najważniejszą z nowin co tu gruchnęły, jest bez 
zaprzeczenia, list Cesarza Napoleona z St. Cloud 
z d. 25 lipca. Niespodziewanie spadł on ja k  bomba 
—  ale ja k o  bomba pokoju, nie wojny. Rozmajcie 
go tu oceniają, a że jest wolny od dyplomaty­
cznych form i omówień, bardzićj do pokrycia m y­
śli ja k  do wyjaśnienia układanych, przeto wydaje 
się ja k b y  wyszedł z pod pióra jakiegoś gospoda 
rza, roztropnie zdającego swemu sąsiadowi sprawę 
z swoich interesów’. W ten niezwykły sposób zwie­
rza się monarcha fraucuski przed uarodem angiel 
skim z swych uczuć, myśli i zamiarów. „Jeśli to 
dyplom acya? pyta się z zadziwieniem Times, jeśli 
tak  je s t, to dyplomacyę tę widzimy pierwszy raz 
obraną z wszelkich towarzyszących je j dotychczas 
pompatycznych przyborów i pozorów, bez trzciny 
okutćj złotem, bez tabakierki, bez gwiazd, bez 
szpady z rękojeścią z błyszczącemi dyamentami, bez 
stosowanego kapelusza. D yplom acya w ystąpiła tą 
razą w najprostszćj szacie i bez ogródki. Powsze- 
chnem dotąd było mniemaniem, że wielkie sprawy 
m uszą osobny mieć właściwy sobie język, ja k  na 
przykład w dawnych naszych tragedyach angiel 
skich królowie i lordowie przemawiają białym 
wierszem, gdy przeciwnie służba dworska, giermki, 
żołnierze i katy mówili prozą; dziś najwyższa dy­
plomacya, najw yższa bo przez usta potężnego mo­
narchy przemawia prozą." Czy to zejście z poezyi 
do prozy jest postępem, niew iem ; Times przecie 
to postępem nazywa.

Osnowa listu cesarskiego nie je s t bez związku z żą­
daniem lorda Palm erstona w parlamencie kilku milio 
nów na fortyfikacye. W łaściwie list Napoleona je s t od­
powiedzią na mowę Palmerstona. Pomimo to, pismo 
cesarskie niemiało najmniejszego wpływu ani na 
giełdzie ani w Izbie niższćj, jakby  chciano przez 
to okazać, że naród angielski niedaje się łudzić 
słowami, uważa na czyny. N ajdow olniejszy tego 
przykład dał parlament, przy dyskusyi nad odro­
czonym projektem lorda Palmerstona. P. Lindsay 
wystąpił z popraw ką: że obrona kraju  zasadzała 
się g łów n ie  na m arynarce, a  przeto niepotrzeba  
pien ięd zy  m arnow ać na fortyfikacye lądow e. P. Ber- 
keney, drugi z kolei zabrał głos, i popierając po­
przednie zdanie, dowodził: źe na przypadek na­
padu francuskiego, najskuteczniejszym  środkiem 
na jego  odparcie będzie silna flota, i spotkanie 
się z nieprzyjacielem na morzu podczas kiedy mu 
zupa kapuściana i kwaśne wino burzyć się będą 
w żołądku. P. Sydney Herbert m inister wojny 
wspomniał wprawdzie o przyjacielskim liście Ce­
sarza Napoleona, ale przy tem dodał: że okoliczności 
często byw ają silniejsze od ludzi i Cesarz może 
być przez lud zmuszony do w ojny; a  przeto gdy 
Francya uzbraja swe doki morskie i brzegi, An­
glia niemoże opuszczać swoich. I cóż się w skutku 
długich rozpraw okazało? Oto, że za poprawką 
niebyło ja k  39 głosów a przeciw nićj 286 — wię 
kszość więc 229, czyli więcćj niżeli rząd sobie 
mógł obiecywać. W ażna ta  decyzya zapadła po- 
przednićj nocy o 2ćj godzinie, czyli właściwićj 
dziś rano.

Lord John Russell upoważnił lorda Cowley do 
podpisania sześciu artykułów konwencyi na współ 
działanie mocarstw europejskich z Turcyą ku uśmie 
rżeniu prześladowania chrześcian w Syryi, z dodat­
kiem tćj modyfikacyi w mowie, iż to współdzia­
łanie dzieje się z własnćj woli Sułtana i na jego 
żądanie. T a  je s t treść umowy. Lord Dufferin wy­
słany jak o  komisarz W. Brytanii do załatwienia 
spraw y syryjskiej obeznany ze W schodem, z Egip­

tem i Syryą, gdzie odbywał podróże, i wrócił 
ztam tąd przeszłój jesiani, ludzki i ze wszechmiar 
św iatły; wybór więc jego na to posłannictwo znaj­
duje powszechną pochwałę.

Gminy W ampierzów i Kawęczyn w obwodzie 
tarnowskim, zobowiązały się w celu podniesienia 
swojej szkoły trywialnej płacić rocznie na utrzym a­
nie nauczyciela złr. 129. 50, tudzież 12 korcy ży­
ta ordynaryi, odstąpić dla szkoły ćwierć morga 
ziemi, i budynek szkolny utrzymywać w dobrym 
stanie.

i V i s d e n  7 sierpnia. Dziś zdają dzienniki tu ­
tejsze pobieżnie spraw ę z posiedzenia wydziału 
budżetowego Rady państw a, wczoraj odbytego. 
Komitet ten składa się, ja k  wiadomo z 21 następują 
cych członków: K raiński, bar. Reyer, hr. Auer 
sperg , D r Hein, Mayer, ks. Colloredo • Mannsfeld, 
bar. Sokczewic, Dr S trasser, biskup Strossmayr, 
hr. Andrassy, Braniezany, hr. M ercandin, hr. Ap- 
ponyi, hr. Clam-Martinie, hr. St. Julien, Schbller, bar. 
Salvotti, hr. Szecsen, Mailath, ks. Auersperg i Mo- 
esonyi. Presse zaczyna powątpiewać, aby dzienniki 
mogły zdawać sprawę z tego , co się na posiedze­
niach odbywać będzie. Z tego co było mówionem 
na wstępnych i prywatnych zebraniach się człon­
ków, należy m niem ać, że rozprawy o zasady nie- 
będą powierzchowne, lecz bez oględności grunto­
wne. To nas jak o  sprawozdawców w niejaki w pra­
wia kłopot, albowiem nieobejdzie się bez takich 
rzeczy w komitecie, których dzienniki poruszać nie 
śmią. Pytanie więc zachodzi, czy nam wolno bę­
dzie w skazaną dotąd granicę o tyle przekroczyć, o 
ile tego wym aga wierne sprawozdanie z posie­
dzeń wydziału budżetowego. Doświadczenia, jakich  
dziennikarstwo w ostatnich zwłaszcza tygodniach 
nabyło niejednokrotnie, niedozwalają nam ignoro­
wać pewnych zakazów administracyjnej władzy 
drukowej z tego ty tu łu , że się okazują być nic- 
zgodnemi ze zmienionym stanem rzeczy. Owszem 
bacząc na regularność wydawnictwa, nie możemy 
narażać się na przedstawianie obrad wydziału przed 
ogłoszeniem urzędowych sprawozdań. Sądzimy 
w szakże, że z wolnością mówienia w Radzie pań­
stwa, musi iść w parze wolność pisania w dziennikach.

W tych mnićj więcćj słowach Presse tłómaczy 
się , dla czego niemoże dotąd mówić o posiedze­
niach Rady. Artykuł ten je s t jak b y  in terpelacją  
uczynioną nowemu dyrektorowi policyi p. Stroh- 
bach. Ja k  ten na nią odpowie, dowiemy się ze 
sposobu traktow ania przez dzienniki niepodległe 
obrad Rady państwa.

Oestr. Ztg  m ówi, że na pierwszem posiedzeniu 
wydziału w poniedziałek rozbierano budżet dworu, 
kancelaryi cesarsk iej, rady m inistrów , w ładz obra 
cbunkow ych  i m in isterstw a spraw  zagranicznych, 
i wszystkie pozycye zatwierdzono Budżet marj’- 
narki dał powód do rospraw za i przeciw, lecz po 
złożeniu od rządu wyjaśnień, uchwała zapadła za­
tw ierdzająca, a nadto zgodził się wydział nastę 
pnie na podwyższenie uposażenia m arynarki o 1 
milion złr. w celu jćj rozwinięcia. Nad budżetami 
wojny i skarbu zaczęły się rozprawy, lecz niepo- 
kończone jeszcze, albowiem przedłożone być m ają 
wydziałowi pewne wyjaśnienia. Obrady dotychcza­
sowe nie przedstaw iają jeszcze charakteru polity­
cznej dyskusyi, co zapewne da się dopiero uczuć 
na 3ciem i 4tem posiedzeniu, gdy z okazyi budże­
tów spraw wewnętrznych i spraw iedliw ości, kwe- 
stye zasad pójdą pod rozprawy.

O.-D.-Post mnićj więcćj toż samo mówi. Oprócz 
księcia Colloredo który je s t słaby, wszyscy człon 
kowie wydziału byli obecni na posiedzeniu ponie- 
działkowem; z ministrów zaś znajdowali się hr. 
Rechberg, hr. Gołuchowski, hr. Nadasdy, p. P le­
ner, tudzież ja k o  reprezentanci naczelnych komend 
armii i m arynarki: fmp- Schmerling i pułkownik 
Breisach. Posiedzenie trwało od l ló j  do 4ćj. Roz­
bierano tylko praktyczne kwestye. Wniosek w ę­
gierski liczyć może na 15 lub 16 głosów z 21 
w wydziale.

Ponieważ niejednokrotnie będzie tu mowa o 
wniosku w ęgierskim , przeto powtórzymy główne 
tego wnioskn punkta opierające się na program ie

bar. Eotvosa. Program  ten chce, aby sprawy za­
graniczne, budżet wojskowy, finanse i cła były 
wspólnemi dla całej monarchii, lecz spraw y we­
w nętrzne, oświecenie, sądownictwo należały do 
kompetencyi sejmów krajowych. Na tem opiera się 
autonomia krajów  koronnych, która dalćj ma być 
rozprowadzoną w instytucyach i urządzeniach ad ­
ministracyjnych.

—  J . C. Mość przybyw a codzień praw ie z La- 
xenburga do W iednia dla udzielania posłuchań, i 
popołudniu wraca tamże. Rozmaite narady m ini­
strów w ym agają również częstćj obecności Cesa­
rza w stolicy. W niedzielę rano o 2ćj J. C. Mość 
oddzielnym pociągiem kolei udaje się do Salz­
burga na obrzęd otwarcia kolei tć j, połączonćj 
z koleją bawarską. Goście wiedeńscy już w sobotę 
na noc w yjadą, a  w niedzielę wieczór staną 
w Monachium. W Wiedniu odbędzie się uroczy­
stość połączenia kolei i podejmowanie gości ba­
warskich w  dniu 15 b. m. Przygotow ania w tym 
celu ju ż  się rozpoczęły. M agistrat naiął 100 mie­
szkań w hotelach.

— Gazeta Wiedeńska  zamieszcza dziś wiado 
mość o obdarowaniu księcia Karola Antoniego Ho- 
henzollern-Sigmaringen, pruskiego jenera ła  piecho­
ty, przełożonego Rady państw a i rady ministrów, 
orderem złotego runa.

— G iomale di Verona zamieszcza telegram 
z W iednia, donoszący o aresztowaniu „czterech ob­
cych em isaryuszów .“

R o s y a.
Okólnik księcia Gorczakowa do reprezentantów 

rosyjskich przy dworach zagranicznych, w przed­
miocie spraw y w schodniej, następującego jest 
brzm ienia:

Petersburg 23 kwietnia.
„Położenie krain chrześciańskich pod panow a­

niem Porty, nieuszło uwagi wielkich mocarstw eu­
ropejskich. Gabinet cesarski sądził się obowiąza­
nym tem dokładnićj je  zgłębić, ile że wiadomości 
dochodzące go ztam tąd a mianowicie z Bośnii, 
Hercogowiny i Bołgaryi, przynoszą mu z każdym 
dniem coraz smutniejszy obraz stanu owych oko­
lic. Uważaliśmy za powinność naszą oddalać o ile 
można następstw a, jakim  ten stan rzeczy ogólnemu 
położeniu wschodu zagraża. Niezaniedbaliśmy uczy­
nić zarówno z jednćj ja k  z drugićj strony nag lą­
cych przedstawień. Zwracaliśmy uwagę ministrów 
tureckich na wszelkie fakta doszłe do naszćj wie­
dzy, przedstaw iając im kilkakrotnie potrzebę za­
pobieżenia tym niedogodnościom. Otrzymaliśmy od 
nich zapewnienia i obietnice, które dotąd żadnego 
nieprzyniosły skutku. Równocześnie nieprzestawa- 
liśmy zalecać ludności chrześciańskićj, aby się nie- 
narażała na niebezpieczeństwo pogorszenia swego 
położenia przez kroki nam iętne, i czekała cierpli­
wie na możliwe polepszenie swego losu.

„środk i te przyczyniły się może do odroczenia 
wybuchu, ja k i wszystko zdawało się wróżyć. Mogły 
one jednakże być skutecznerai jedynie pod w a­
runkiem, że coś uczynionem będzie dla ulżenia 
cierpień owćj ludności lub przynajmnićj dla w skrze­
szenia nadziei że cierpienia te wezmą koniec i że 
nowe nienastąpią wypadki, mogące przyprowadzić 
ją  do rozpaczy.

„Nie tak się stało. Wszelkie dochodzące nas 
wieści potwierdzają, że rozmajtego rodzaju nad­
użycia utrzym ują agitacyą w tych krajach, i że złe 
doszło tam do najwyższego stopnia. W takich oko­
licznościach, gabinet cesarski lęka się aby  przed­
stawienia osobno rządowi tureckiemu czynione nie- 
zostały bez skutku, oraz aby rady m ające w chrze­
ścian wpoić rezygnacyę, którą uczynią niemożliwą, 
niestały się niedostatecznemi do przeszkodzenia 
starciu.

„Umiemy bardzo dobrze ocenić trudności, z kt<k 
remi P orta  ma do walczenia i niewątpimy o jej 
dobrych chęciach. Ponieważ jednak  p 0 obietnicach 
danych w obec Europy w r. 1856 których taż 
w ysoką ważność uznała, rzeczy tak  daleko doszły, 
przyczynę tego przypisać należy bądź słabości, 
bądź karygodnem u niedbalstwu rządu ottomań- 
skiego, bądź niedogodnościom wypływającym  z po-

to nie wyborny pomysł, godzien genialno spekula- 
cyjnej głowy?...

Być może iż czyn taki nie jednem u w sm ak nie- 
pójdzie, a szczególniej owemu przyjacielowi, gdy­
by tylko miał czas... ale niniejszy i w ręku; zatem 
znowu musimy porzucić ten przedmiot i przejść do 
innego, gdzie także grają komedye, tylko nieco 
uczciwsze, to je s t do teatru. Z teatru wszakże tego 
nie wiele w yniesiem , bo prócz pani Rostkowskiej, 
k tórą dla powszechnych względów zbyt osądzono 
surowo po jć j wystąpieniu w „H alce“, a która ma 
w szek ie  prawo do przyznania jć j talentu; i oprócz 
„K lary" nowego dram atu Korzeniowskiego, a ra ­
czej najdawniejszego z prac tego autora, lecz po 
raz pierwszy przedstawionego w Teatrze Rozmai­
tości, nic niemieliśmy nowego. Że zaś stare rzeczy 
nie bardzo bawią czytelnika, przeto'm im ow olnie 
musimy opuścić tę scenę, a przenieść się na dru­
gą... także nic więcej j a k scenę.

W przelocie zaś zawadzimy o młodego skrzypka 
Jan a  Chom anowskiego, który występował także 
i w Krakowie, a  zatem nie jest wam obcy. Młody 
tedy Chomanowski, wybiera się za granicę do kon- 
serwatoryum Paryskiego, tylko jeszcze oczekuje 
na decyzyę co do stypendyum. Inny zaś również 
młody artysta grający na wiolonczeli ThalgrUnn 
już wyjechał do Paryża i także do konserwatoryum; 
o iłe tu go słyszeliśmy, ma zarody talentu i zami­
łowanie w sztuce.—

Podnoszona tyle razy kw estya, znowu się po­
nawia i zdaje się jakoby niebyło środka zapobie­
żenia złemu. Mówimy tu o kwestyi pieniężnej, a 
raczej o owej niegodziwej spekulacyi wyławiania 
wszystkich drobnych pieniędzy^ ażeby następnie 
frymarczyć przy zmianie. Jest to ja k  się zdaje spół­
ka na w ielką zawiązana skalę, która biorąc pro 
cent od każdego rubla i za każdą zmianę, musi roz­
rządzać wielkiemi funduszami i dla tego mało co 
robi sobie z krzyków i narzekań publiczności cier­
piącej ogromnie na tych spekulacyach. Najbardziej 
rozumie się szkodzi to handlowi drobiazgowemu, 
gdyż kupiec woli zrzec się sprzedaży za k ilka gro­
szy, niż zmienić rubla, za którego znowu musi j e ­
szcze więcej odstąpić, aniżeli zarobił. Co zaś w tem 
wszystkiem je s t najdziwniejszem , że bitą  została 
nowa drobna moneta puszczona w kurs i że nic 
dotąd jeszcze meoddziałała na  ułatwienie zmiany- 

W spomnieliśmy powyżej o śmierci Leona hr. Ł u ­
bieńskiego, ale zapomnieliśmy dodać, że ostatni 
numer Tygodnika Ittustrowanego, zapowiedział, iż 
w następnym  numerze umieści j tg o  życiorys wraz 
z wizerunkiem. Zapowiedzenie takie przekonywa 
nas, iż Tygodnik niezaniedbuje żadnych okoliczno­
ściowych wydarzeń, a co właśnie powinno być ce­
chą pisma takiego. Pojęli to dobrze wydawcy Illu- 
stracyj zagranicznych i korzystają z każdej sposo- 
bności by o ile można najświeższe w nich przed 
stawiać wypadki. Stąd to każdy ich numer umie

zająć ciekawość czytelników.
Od niejakiego czasu zaczynają na8 nawiedzać 

deszcze, psując miejscami żniwa, które za najpię­
kniejszej rozpoczęto pogody. Oprócz tego między 
ziemniakami zaczyna ukazywać się zaraza, szcze 
gólniej też w miejscach położonych w nizinie na 
powiślu. Stąd to i zboże osobliwie żyto zaczyna iść 
w górę i ja k  widać, że i w tym roku zanosi się na 
taką sam ą drożyznę w produktach ja k  w latach 
poprzednich. Dla Warszawy je s t to n iem a ła  wia­
domość, bo ona i tak nie może wyjść z cen, które 
podniosły wojny zagraniczne, a które następnie 
mimo pokoju i spadnięcia cen zboża, żadnej nieu- 
legły zmianie. Czy były potem urodzaje czy nie, 
czy zboże Dyło drogie lub tan ie , wszystko to dla 
tej stonoy oyło zarówno, zawsze m ateryał i robo­
tnik oy arogi i żadnej w tym względzie nie do­
znaliśmy zmiany. Tym czasem , potrzeby nietylko 
się me zmniejszą, ale z każdym  dniem rosną; k a ­
pitały znowu zaczynają się kryć, dobra w iara sła- 
Dieje, a kredyt zupełnie upada. Jak i na to obmy­
ślą finansiści środek, n iew ierny , ale to możemy 
zapowiedzieć, że rok ten będzie znowu zbyt cięż­
ki i me zostanie zaliczony do pomyślnych.

O
--- ---
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łożenia, jak ie  przygotowano prowincyom będącym 
pod jego panowaniem.

„Jakkolw iek bądź, nabyliśmy przekonania, że 
położenie to nie może trwać dłużćj, nie wywoła­
wszy wkrótce kryzys niebezpiecznćj dla spokoju 
Wschodu, dla utrzymania państwa ottomańskiego, 
a tern samem dla ogólnych interesów Europy.

„W przypuszczeniu, że iuue wielkie mocarstwa 
nie mogą równie ja k  my pozoslać obojętnemi na 
tak ważne następstwa, mniemamy, że interwencya 
wspólna w Stambule wszystkich gabinetów, któ­
rym na spokoju Turcyi zależy, może jedynie od­
wrócić wypadki grożące jego  zamąceniem.

„Aby w tym celu ustalić zgodę, której z naszćj 
strony pragniemy, o ile m ożnajaknajzupełniejszej, 
zgromadziłem u siebie według wyraźnego rozkazu 
J . C. Mości pp. reprezentantów: angielskiego, au- 
stryackiego, francuskiego i pruskiego. Wyłuszczy- 
łem im wiernie według doszłych nas raportów po­
łożenie, niebezpieczeństwo przesilenie, nagłość zapo­
bieżenia jej i środki zaradcze, jak ie  uważamy za 
jedynie doprowadzić mogące do celu. Prosiłem 
ich aby wyjaśnienia te przesłali swym rządom, 
celem skłonienia ich do przystania na proponowa­
ne przez nas kroki w sposób ja k i im się zdawrac 
będzie najwłaściwszym.

„W  chęci wynalezienia właściwych podstaw do 
tćj zgody i nadania je j stanowczego charakteru, 
pp. reprezentanci zastrzegając sobie .zatwierdzenie 
swych dworów, porozumieli się ze mną co do na­
stępnych punktów jak o  to: . .

„1) Natychmiastowe oświadczenie ze strony p ę- 
ciu wielkich mocarstw, iż niemogą dłużćj cierpieć 
obecnego stanu rzeczy w prowmcyach chrześcian-
skich państwa tureckiego.

2) Z ażadan ie  organizacyi zdolnćj nadać pro 
wincyom chrześciańskim w Turcyi stanowcze rę ­
kojmie; uśmierzyć słuszne skargi ludności i uspo­
koić zarazem Europę pod względem możliwości 
zawikłań, dosięgających równie interesów ogól­
nych ja k  interesów Porty.

„Dwór przy którym  JW . Pan jesteś uwierzytel­
nionym, będzie wprost zawiadomiony o obradach 
przygotowawczych w tym przedmiocie za pośre­
dnictwem reprezentanta swego w Petersburgu, e- 
steś JW . Pan upoważnionym rozkazem naszego 
dostojnego Monarchy, udzielonym ministrowi spraw 
zagranicznych do oświadczenia, że co się nas ty­
czy, obstajemy silnie przy podstawach wzwyż wy­
rażonych i gotowi jesteśm y zaopatrzyć w potrze­
bne instrukcye reprezentanta J. C. Mci w Stambule.

„Nieomieszkaj JW . Pan dodać, że niechcąc wy­
przedzać postanowień g a b in e tu .. . . ,  przekonani j e ­
steśmy naprzód, że krok ten jedyną podaje mo­
żność zapobieżenia, jeżeli czas jeszcze, zawikła- 
niom, któreby naraziły stanowczo pokój Wschodu 
i bezpieczeństwo Europy i że jedynym  środkiem 
uniknienia ich wybuchu je s t bezzwłoczne energi­
czne i wspólne działanie, gdyż chwila się zbliża, 
gdzie wszelka zwłoka i wszelkie wachanie się na j­
groźniejsze mieć mogą następstwa.

(podp.) Gorczakow.u
T  u  r  c  y  a .

Rząd turecki widząc ja k  groźne dla niego na­
stępstw a mogą wypłynąć z mordów w Syryi, k tó ­
rych z początku wstrzymać me umiał czy me 
chciał, a do których główny powód dały miejsco­
we władze tureckie podniecając rodową nienawiść 
Druzów a religijną muzułmanów, na co coraz wię- 
cćj je s t dowodów,— rząd , mówimy, turecki prze 
straszony następstwam i wypadków w S yry i, gro­
żących rozciągnąć się na całe państwo tureckie, 
przesłał następujące instrukcye gubernatorom Kur 
distanu, Mossulu, Bagdadu, M araszu, Adany, Si- 
vas. Angory, Trebizondy i Erzerumu, oraz naczel­
nemu dowódzcy wojsk w Anatolii:

Porta dowiedziała się z wielkim smutkiem, że 
muzułmanie napadli na chrześcian, wiernych pod 
danych Sułtana i ośmielili się dopuścić okrucieństw, 
mordów i rabunku. Zbyteczncm je s t powtarzać, że 
opieka nad majątkiem, życiem i czcią chrześcian 
poddanych Porty, powierzonych przez najwyższe 
go Boga naszemu panującemu je s t jednym  z wznio­
słych, zasadniczych przepisów wiary świętćj. J a ­
wną je s t rzeczą, że działający przeciwnie, nie mo­
że znaleść zbawienia ani w ani w innym

„Chociaż sprawcy tych czynów zbrodniczych, 
przeciwnych prawu Macbometa i uczuciom ojcow­
skim Sułtana, padną wkrótce pod ciosem kar su 
rowych; z czynności jednak  zbrodniczych popeł 
nionych przeciw chrzecianom przez kilku szalen 
ców niepojmujących religii spłyną olbrzymie tru­
dności i niebezpieczeństwa na rząd. Odpowie zial- 
ność jed n ak  za nie spadnie na urzędników ror- 
ty, od którćj nie mogą się w żadnym razie u 
wolnić. Niechże więc każdy urzędnik pojmując 
swoje powinności oraz zważając na odpowiedzią - 
ność i kary na które się wystawia, jeżeli, co niec 
Bóg niedopuści, zbrodnie popełnioneby zostały, u- 
siłuje utrzymać spokojność.

„ W każdym czasie potrzebne je s t utrzymanie 
spokoju w prowincyach państwa. Lecz w epoce 
terażniejszćj, potrzeba ta  stała się wielką konie­
cznością. Czuwajcie więc dzień i noc; zważajcie, 
że państwo znajduje się w epoce krytycznćj i nie­
bezpiecznćj ; łączcie się z władzami wojskowemi i 
z całem poświęceniem starajcie się przeszkodzić 
wszelkiemu zbrodniczemu czynowi i napadom m ię­
dzy różnemi klasami poddanych Porty, utrzymać 
spokojność w kraju i odsunąć nowe kłopoty od 
rządu , który i tak ma wielkie troski. Jeżeli prze 
czuwacie złe zamiary ze strony muzułmanów wzglę­
dem chrześcian lub chrześcian względem muzułma­

nów, przedsiębierzcie natychm iast środki zaradzcze 
i przeszkadzajcie starciu. Jeżeli stanie się ja k a  
zbrodnia, nie dozwólcie jć j w zrastać, starajcie się 
uspokoić i uprzedzić zawichrzenia.

„Gdy utrzymanie spokojnośei w prowuncyi, któ 
rą rządzicie je s t najpierw szą potrzebą, w razie prze­
to niedostateczności sił jakiem i rozporządzacie, za­
ciągniecie natychm iast, n ieżądająe upoważnienia, 
potrzebną wam liczbę milicyi z ludzi uczciwych, 
nierobiących nikomu krzywdy, a następnie zdacie
0 tem raport Porcie.

„Nąjsiluiejszem pragnieniem rządu je s t, ażeby 
w prowineyi k tórą rządzicie utrzymany był porzą 
dek, ażeby nie było żadnych starć między muzuł 
manami i chrześcianami, ani też między urzędni­
kami i poddanymi obcych państw. S tarajcie się 
więc _ postępować według powyższych przepisów; 
miejcie na uwadze nieszczęśliwe następstw a wy­
padków, które, o ile spodziewamy się, nie n astą ­
pią; starajcie się utrzymać spokojność, co je st g łó­
wną rzeczą: i dowieść przezto czynami waszej 
prawości, wierności i miłości dla Sułtana, w iary i
narodu. “ J

u m<>rdów w różnych miastach i oko­
licach oyryi wskazywał w każdem słowie niezbite 
dowody, iż władze tureckie podburzały do rzezi
1 P ^ y ^ jm n ić j  z radością a nieczynnie im się przy­
glądały żołnierze zaś tureccy najczynniejszy w nićj 
brali udział. Podam y tu w tym względzie nowy 
dokument, przeciw któremu niezdołają nic powie­
dzieć nawet najzaciętsi obrońcy bezrządu i ucisku 
tureckiego. Dokumentem tym jest list Abd-el Ka- 
dera do p. Fauret, właściciela przędzalń na Liba-

a z którym  emir się zaprzyjaźnił. L ist ten brzm i:
„ Abd-el-Kader do właścicieli przędzalni w Krey. 

Damaszek 27 zilhege, 1276 r. (18 lipca 1860 r.) 
Kochani panowie, zacni moi przyjaciele! Bardzo 
iragnę was widzieć i proszę Allaha, aby was za­

chował. Otrzymałem wasze zacne pismo z 13 lipca, 
w którym zapytujecie się mnie, co się przydarzyło 
chrześcianom w Damaszku. Odpowiadamy wam, że 
9 lipca o 2ej godzinie popołudniu w alka zaczęła 
się z powodu, iż gubernator m iasta ukarał kilku 
muzułmanów, którzy znieważyli chrześcian. Mu 
zulmanie ci pełni zemsty, uzbroiwszy się od stóp 
do głów, wpadli do domów chrześciańskich, zabi­
ja li, palili a zarazem rabowali. Żołnierze tureccy 
przybiegli im w pomoc, a chcąc niby powstrzy­
mać bunt, wraz z nimi zabijali, kradli i rabowali. 
Kilku starych muzułmanów usiłowało zatrzymać 
rzez, lecz dowódzcy żołnierzy tureckich niechcieli 
jokoju, ale przeciwnie popędzali swych żołnierzy 
przeciw nieszczęśliwym chrześcianom, a żołnierzy 
tych poparły hordy rabusiów wszelkich sekt. W i­
dząc taki stan rzeczy, pobiegłem szybko wziąść 
jod mą opiekę nieszczęśliwych chrześcian; wzią- 
ern moich algerczyków i zdołaliśmy zachować ży­

cie wielu mężom, niewiastom i dzieciom. Podczas 
tych mordów, które trwały przez poniedziałek i wto­
rek , gdy tłumy zbuntowanych zabijały, paliły i ra ­
bowały chrześcian a gubernator niestarał się by- 
najmnićj ich bronić, posłałem ażeby wyszukano p. 
Lanusse, konsula francuskiego i innych Francuzów. 
We środę pod pozorem, że dwóch muzułmanów 
zostało zabitych, co niebyło p raw d ą , rozpoczęto 
znów walkę. A przecież w Damaszku je s t guber­
nator, ale działo się tak  jak b y  niebyło żadnego.

„Boleję nad nieszczęściami jak ie  dotknęły bie 
dnych chrześcian. Niemożna rozpoznać nawet miej­
sca gdzie stały ich domy, które dzisiaj są stosami 
popiółów. Nieznana jest liczba wymordowanych 
lecz w przybliżeuiu liczą ich na 3,000. Wszyscy 
europejczycy i chrześcianie, których rnógłem zgro­
madzić, są bezpieczni w moim domu. Ofiaruję im 
wszystko co im trzeba i proszę Allaha, aby za­
słonił tych biednych chrześcian przed ciosami roz- 
wścieklonćj tłuszczy.

P odpisano: Abd-d-Kader Ebn Mahhieddin.u

Kronika m iejscowa i zagran iczna .

K ra k ó w  8 sierpnia. Odbieramy następujący wzmian­
kę do umieszczenia:

Curiosum biblioteczne i oryczne: Będąc najstar­
szy wiekiem w rodzinie Załuskich, donoszę licznym 
krewnym, powinowatym i imiennikom moim, że w Czy­
telni Biblioteki imperatorsluej w etersburgu umie­
szczone są, cztery popiersia, J a o b y  twórców księ­
gozbioru tego rosyjskiego, to je s t .

Jędrzeja Stanisława Kostki Załuskiego, krakowskiego,
Józefa Jędrzeja Załuskiego, kijowskiego, biskupów;
oraz feldmarszałków: Suworowa i Paszkiewicza.
Wypisałem z książeczki: „ Gut e e a Bibliothegue

Imperiale publiąue de St. Peters 60.u
Józef Załuski.

—  Od kilku dni bawi w mieście naszóm p. Antoni 
Iwanowski bibliotekarz biblioteki cesarskićj w Peters­
burgu, podróżujący po krajach polstach tudzież za gra­
nicą, w celu zawarcia stosunków z bibliografami i za.  
kupna książek do tej biblioteki.

— Wiadomo czytelnikom z powtórzornego przez nas 
ogłoszenia, że znany historyk p- Juban Bartoszewicz i 
utalentowany artysta p. Wojciech Gerson wydają na­
kładem księgami i litografii p- Adama Dzwonkowskiego 
w Warszawie „Galeryę hetmanów koronnych litewskich 
do którego to dzieła pierwszy dostarcza krótkie ży­
ciorysy hetmanów, drugi ich portrety z autentycznych 
ile możności obrazów. Otóż w celu zebrania materya- 
łów, przerysowania i porównania różnych portretów 
hetmanów naszych, rozrzuconych w rozmaitych stro­
nach kraju, p. Wojciech Gerson jeździł wprzód na Li­
twę, do Kodni, Biały itd., teraz zaś w tym samym celu 
przybył do Krakowa, zkąd zamierza się udać do Dzi­
kowa, Rozwadowa, Łańcuta, Medyki, Lwowa, Krasi­
czyna , Podhorzec. Przekonani jesteśmy, że właściciele

galeryj i szanowne rodziny dawnych hetmanów zechcą 
otworzyć swe zbiory i galerye obrazów familijnych, 
pozwolą korzystać z nich artyście, przerysować por­
trety, przez co przyjdą w pomoc tak pięknemu przez 
niego przedsiębranemu dziełu. W prowineyi naszćj 
wiele materyałow zebrać może p. Gerson do „Galeryi 
hetmanów11. W samym Krakowie znajdzie niejeden 
portret hetmański w zbiorach obrazów familijnych: 
Potockich (w Krakowie i Krzeszowicach, gdzie prócz 
Potockich są portrety Tenczyńskich, Koniecpolskich i 
Czarnieckiego),- Jabłonowskich, Lubomirskich; w Dzi­
kowie , Tarnowskich; w . Gumniskach , Sanguszków; 
w Rozwadowie , Lubomirskich ; w Zatorze i Łań­
cucie, Potockich; w Sieniawie, Sieniawskich; w Krasi­
czynie, Sapiehów, (jest tam także część zbiorów z Pu­
ław i portrety Sieniawskich); w Podhorcach, Rzewu­
skich. Archiwum tutejszćj kapituły, zbiory rycin p. Mie­
czysława Pawlikowskiego w Medyce i we Lwowie, zbio­
ry instytutu Ossolińskich, mogą także dostarczyć sza­
cownych materyałów. W  kościołach w Krakowie, Tar­
nowie, we Lwowie oraz we włościach należących kie­
dyś do hetmanów, jak w Wiśniczu, w Kalwaryi, w Rusz­
czy, w Brzeżanach, w Żółkwi itd. możnaby także zna­
leść autentyczne portrety. Szkoda tylko, że miesięczny 
przeciąg czasu, jakim p. Gerson rozporządzać może, 
nie dozwoli mu z wszystkich tych skarbów skorzystać. 
Dwaj inni artyści warszawscy: pp. Marcin Olszewski 
i Szupe zwiedzają teraz Tatry, zdejmując tam urocze 
krajobrazy.

— W fabryce fortepianów Bósendorfera w Wiedniu 
jeden z czeladzi posprzeczał się w sobotę przy wy­
płacaniu tygodniowego zarobku z nadzorcą fabryki o 
przytrzymanie mu 4 złr. ^  poniedziałek rano przy­
szedłszy na robotę zaczął na nowo sprzeczkę i wśród 
nićj pochwyciwszy za kawał drzewa uderzył nim nad­
zorcę tak silnie w głowę, że go na miejscu zabił, i 
sam natychmiast rzucił się oknem z 3go piętra i na 
bruku dziedzińca głowę roztrzaskał.

— Gaz. Tryestska mówi, że c. k. Ministeryum 
oświecenia miało zamiar wysłać jednego lub kilku a- 
stronomów do Hiszpanii, gdzie ze wszystkich krajów 
zjechali się astronomowie dla obserwowania zaćmienia 
słońca w d. 18 lipca. Gdy jednak tw tym celu zapy­
tano, ileby kosztowało wysłanie jednego parowego stat­
ku austryackiego z Tryestu do którego z portów hi­
szpańskich, c. k. marynarka podała te koszta na 10,000 
złr. Z tego więc powodu zaniechano tej wyprawy astro- 
nomicznćj.

— Hicks, amerykański rozbójnik morski i obwinio­
ny o wielką liczbę morderstw, powieszony został w lip- 
cu w Nowym Jorku. Okoliczności towarzyszące speł­
nieniu na nim wyroku należą do rzędu tych dziwnych 
zjawisk spółecznych, na jakich w Stanach Zjednoczo­
nych ostatniemi czasy wcale nie zbywało, a które rzu­
cają światło na tameczne stosunki. Hicks przyznawszy 
się do morderstwa za które był na śmierć skazany, 
wyznał się być sprawcą kilkunastu innych również o- 
kropnych zbrodni, o które wcale nie był dotąd posą­
dzany, a następnie jednemu z sprawozdawców dzien­
nikarskich dyktował szczegóły swojego żywota, pełne 
strasznych czynów; tę jednak autobiografię swoją niedar- 
mo dyktował, lecz zapłatę ofiarowaną sobie za to dzieło, 
przekazał familii swojćj. Dopełniwszy tego ubrał się 
na śmierć jakby na bal maskowy, wdziawszy na się 
jakąś dziwaczną odzież na pół majtka a na pół plan­
tatora, i tak wystrojony oddał się w ręce kata. W No­
wym Jorku egzekucye zazwyczaj się odbywają na pół 
skrycie. Tym razem odstąpiono od tego prawidła za 
zezwoleniem władz, przez wrzgląd na publiczność. Miej­
sce tracenia naznaczone było na pewnćj wyspie pod 
miastem, gdzie Hicks ostatnie swoje spełnił mor­
derstwo. Tam popłynął skazany wraz z sędziami, o- 
prawcami, szubienicą i około 500 osobami umyślnie 
zaproszonemi. Na statku bawiono się płynąc, nie szczę­
dzono jadła i napojów, żartowano, i aby sobie uprzy­
jemnić tę wycieczkę, nie płynięto wprost na miejsce, 
lecz zboczono kawał drogi, by się zarazem przypatrzeć 
olbrzymiemu okrętowi angielskiemu „Great Eastern11, 
który zdała stał na kotwicy. Kiedy statek przybił do 
wyspy, takowa obsaczoną była do koła mnóstwem ło­
dzi, na których pełno ciekawych oczekiwało przybycia 
Hiclcsa. Zakończył on życie nie jako zbrodniarz, lecz 
niemal jak bohatyr, wśród tłumów ludu wydającego 
okrzyki. Niedość na tśm, przyjaciele burmistrza uchwa­
lili na meetyngu zebranym natychmiast, aby wystósować
do tego urzędnika miasta podziękowanie „za jego uprzej­
mość z jaką ich zaprosił na to widowisko11.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  7 sierpnia. Na dzisiejszćm nocnćm 
posiedzeniu izby niższćj, kanclerz skarbu G lad­
stone wniósł wiadom e propozycye względem zmia­
ny praw a o podatku od papieru. Mocya Pullera, 
aby oświadczyć, iż zmiany te ni® są  ju ż  pożądane, 
odrzuconą została 216 głosami przeciw 233, a 
wnioski Gladstona następnie uchwalono. (Propozy- 
cye Gladstona zamierzają zniżyć cło od papieru 
zagranicznego, skoro bil dawniejszy zniesienia po­
datku od papieru krajowego nie przeszedł przez 
Izbę lordów i dał powód do wiadomego sporu o 
kompetencyę Izby wyższćj w kw estyach podatko­
wych. P. R. Cz.)

N e a p o l  5 sierpnia. Gdy usiłow ania rządu, aby 
zawrzeć zawieszenie broni z G aribaldim , nie do­
prowadziły do pomyślnego sk u tk u , przedsiębiorą 
tu przygotowania, w celu odparcia ataku Garibal- 
dego. (Jest tu mowa nie o konwencyi wojskowej, 
zawartćj między Garibaldim a  jenerałem  Clary, 
a rozciągającćj się tylko do M esyny, lecz o sze- 
ściomie8ięcznem arm istieyum , które rząd neapoh- 
tański za pośrednictwem rządów sardyńskiegO|, 
francuskiego i angielskiego zawrzeć z Garibaldim

usiłow ał, a mocą którego m iały być wszelkie k ro ­
ki nieprzyjacielskie zawieszone, Sycylia zaś w e­
zw ana do orzeczenia o swym losie. P. R. Cz.).

M e d y o l a n  6 sierpnia. W edług wiadomości 
z Rzymu zamieszczonych w Perseveranza , jenera ł 
Goyon wsiadł 5go t. m. na okręt w Civita-Vecchia 
w racając do Francyi. (Wiemy już, że 7go t. m. 
Przybył do Marsylii. P. R. Cz ). W Spoletto przy­
szło do bitki m iędzy ludem a żołnierzami z cudzo­
ziemskich p u łk ó w , w skutku czego zamknięto te ­
atr. W  Neapolu rozeszła się d. Igo t. m. pogłoska, 
iż Stocco z 1500 powstańców wylądował w Ka- 
labryi.

Wiadomość o w ylądow aniu wojsk sycylijskich 
w Kalabryi, podana w wątpliwość przez telegram 
otrzymany w nocy, jeszcze dotąd potwierdzoną nie 
została. W każdym razie, wiadomość ta  nie jest 
mylńą, lecz może być przedw czesną; cały bowiem 
stan rzeczy okazuje, iż w ylądow anie jeśli nie na­
stąpiło, to wkrótce nastąpi. N atom iast potwierdziło 
się doniesienie o rozruchach wybuchłych w woj­
sku neapolitańskiem, o oświadczeniu się parę puł­
ków włoskich przeciw rządowi a za Garibaldim. 
Zdaje się nawet, że niespokojności te zwiększyły 
się, gdyż związki telegraficzne m iędzy stolicą a 
niektóremi prowineyami, a mianowicie K alabryą, 
przerwanem i zostały. Położenie rzeczy w Neapolu 
i duch w ojsk jest taki, iż chociaż na liczbę je s t 
80,000 żołnierzy, nikt jednak  nie wierzy, ażeby 
Garibaldi natrafił na silny opór.

Co się tyczy spraw y syryjskiej, protokół pod­
pisany przez pełnomocników wielkich mocarstw a 
określający w arunki interw encyi, orzeka, że liczba 
wojsk europejskich które m ają być wprowadzone 
do Syryi dla przywrócenia tam porządku, nie mo­
że przechodzić 12,000; że Cesarz Francuzów po­
łowę tego kontyngensu, tj. 6000 zaraz posyła; in­
ne zaś mocarstwa, a mianowicie Anglia i Rosya 
m ają drugie 6000 wysadzić na brzegi syryjskie, 
jeżeli tego będzie potrzeba; zajęcie Syryi niema 
być dłuższe nad sześć miesięcy. Nadto w dodat­
kowym protokóle m ocarstwa w yrażają życzenie, 
aby sułtan zapowiedziane w r. 1856 środki dla 
polepszenia stanu chrześcian, ja k  najprędzćj w wy­
konanie wprowadził. Widzieliśmy dotychczas p ię­
kne tych środków zastósowanie, ja k  hatihumajon 
wykonany został przez władze tureckie, szczegól- 
niój w Syryi; nadto coraz większy bezrząd i roz­
kład żywiołów w Turcyi okazał, ja k  są skuteczne 
półśrodki i paliatyw a używane przez wielkie m o­
carstw a w celu odrodzenia Turcyi. Lecz m inistro­
wie angielscy u trzym ują, że jedynie takiem i pa- 
liatywam i Turcyę leczyć można.

Tymczasem wiadomości ze W schodu coraz groź­
niejszy stan rzeczy przedstaw iają w Turcyi. Rzeź 
chrześcian, dokonana w Syryi, może lada chwilą 
wybuchnąć z jednćj strony w Alepie, z drugićj 
w Smyrnie i w innych miastach Azyi Mniejszćj. 
Z północnych zaś prowincyj Turcyi europejskićj 
przychodzą także niepokojące wiadom ości: na g ra ­
nicy czarnogórskićj zachodzą prawie codziennie 
boje między Czarnogórcami a Turkam i, którzy 
niezważając na postanowienia przed dwoma laty  
komisyi europejskićj w Carogrodzie, chcą znów 
samowolnie posunąć swą granicę w Czarnogórę. 
W Hercegowinie i Bośnii trw a ciągle jak b y  stan  
wojenny, a uciśniona tam do najwyższego stopnia 
ludność słowiańska wynosi się za granicę austry- 
acką lub do Serbii.

Presse wiedeńska w wieczornem w ydaniu z 7go 
t. m. pisze, że donoszą jć j z W arszawy, iż dzien­
niki polskie mówią o zjeżdzie monarchów w tej 
stolicy i ja k  najwyrażnićj wypisują, że Cesarz au- 
stryacki i Książę Rejent przybędą w gościnę do 
W arszawy do Cesarza rosyjskiego. Wiadomość ta 
okazuje ja k  dzienniki wiedeńskie fabrykują nie­
zręcznie swe doniesienia niby z P o lsk i: żadna ga­
zeta w arszaw ska nie uczyniła najmniejszćj wzmian­
ki o zjeżdzie monarchów w W arszawie, nikt więc 
z W arszaw y nie mógł o tym donosić Pressie. My 
tylko zamieściliśmy wiadomość o tem zjeżdzie, po­
dając ja k  najwyrażnićj, iż powtarzamy ją  z nrzę- 
dowćj Gazetta d i Verona potem z Kor. Autogr. 
Otóż z tego powtórzenia w naszym dzienniku w ia­
domości na odpowiedzialność dzienników która 
ją podały, utworzyła ju ż  Pressa powyższe donie­
sienie z W arszawy.

Donosiliśmy ju ż , że gabinet wiedeński przystał 
na proponowane przez Francyę uznanie H iszpanii 
za państwo pierwszego rzędu. Gabinet berliński 
odmowną dał z swojćj strony odpowiedź; albo­
wiem uczynił swoje zezwolenie zawisłćm od przy­
puszczenia również Szwecyi do rzędu mocarstw. 
W idocznie więc idzie Prusom o to, aby mocarstwa 
katolickie pozostały w mniejszości, gdy tymcza­
sem przez przypuszczenie H iszpanii do wielkićj 
rady m ocarstw , państwa katolickie byłyby z nie- 
katolickiemi w równćj liczbie.

Koronacya króla szw edzkiego i małżonki jego 
w Drontbeim w Norwegu odbyła się 5go b. m.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”.
G e n u a  7 sierpnia. Dzisiejsze wieczorne dzien­

niki donoszą, że na mocy rozkazu dyktatoryalne- 
f 0,'8ka Z0D^ Z08*a â  w Sycylii konstytucya sar-

N e a p o l  7 sierpnia. Dywizya jenerała Bosco 
wysłaną została do Kalabryi.

A n to n i  K ło b u k o w s k i  redaktor odpowiedzialny.

 —  —



4 CZAS z Czwartku 9 Sierpnia 1860.

złp

złr.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluoio austryaokiej)

K r a k ó w  8  sierpnia.

Banknoty polskie za  100 z łr . now.
Ruble obrączkowe a g i o . ..................
T alary  pruskie za 150 z łr .  now. .
Srebro nowe. . . ...........................
Półim peryały  r o s y j s k e ................................ B
Napoleondory 2 0 -fr. .  ............................... „
Dukaty holenderskie w a ż n e ....................... „

„ austryaokie. . ....................................„
L is ty  zastawne galicyjskie z uponami, . „
Obligaoye indemn. z kuponami......................„
Pożyczka narodowa z r. 1854. „
Akcye kolei gal. bez dywid. z w płaty 50%  „
L is ty  zastawne polskie z kuponami z łp

1l ł ri e « t e ń  8  sierpnia (te leg raf.)
Augsburg 100 z łreń .......................................... • •
Hamburg lfO  m ark ó w .................................... ....
Londyn 1 0 Ł .............................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .............................................
Dukat . ............................ .......................
5%  M e ta l ik i ......................................................

„ „ n a  walutę a u str...................................
A 1 0 /  0 . . . .

By z roku 1834 ........................................
» 1839 ................................................ 185i  .................., „ 1860 ........................................

, Kredytu ruchom ego...............................
tyczka narodowa. . . ,  .......................
ligacye indemn. g a l i c . ...............................
cye bankowe ........................................
( kolei p ó łn o cn e j....................................
, kredytu ru c h o m e g o ...........................
j kolei francusko-austryackiej . . .
, „ nadoisańskiej.............................  •
, „ galicyjskiej Karola Ludwika .

Lwów 6  sierpnn.
Dukat holenderski  ..................

„ austryacki ..................
Półim peryał r o s y j s k i ..................
Rubel rosyjski ...........................
T alar p r u s k i ....................................
Pięciozłotówka p o lsk a ..................
L isty  zastawne gal c. bez kupon. 
Obiig. indemn. bez kupon. . 
Pożyczka narodowa bez kupon

Warszawa 6 sierpnia
Półim peryały ............................................... rubli
Obligi skarbowe ........................................ ......

kupon  ...........................
L isty  zastawne III o k r e s u .........................rubli

kupon ...........................

W r o c ł a w  7 sierpnia. 
Banknoty austryackie w mon. nowej .
Polskie bilety bankowe  .......................

„ listy zastawne .......................
Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

. 3i% . . .
Obligi kolei krak .-sz ląsk . . . .

363 
110 
791 

127 
10 34 
10 20
5 94
6 2 

85 j ~

80 50 
U 5 j  
1 0 0 ^

złr. 
108 
95 

126 
50 

6 
70 
65 
62 
55

j ł a c ą  
357 
1084 

784 
126 

10 20 
10  —  

5 86 
5 91 

81 50
T I Ś -
79 24
143j
99‘

0.
55 
75 

■75 
60 

7 
15 
60 
50 
25

129 —
95 j  — 
95

110 25 
80 2 0  
70 75

837
1874 — 

190 50 
257 50 
126 — 
143 —

6 1 
6 4 

10 44 
2  —  

1 91

85 — 
71 25 
80 70

5 95 
5 98 

10  28 
1 98 
1 88

81 30 
70 63 
79 70

6 56
93 35

1 40 
14 97 14 95

-  n

781
87 ;
863

IOO4
93

W iadom ości handlowe i przemysłowe 
CENY ZBOŻA

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  walucie nowej austryackiój.

W yszczególnienie
produktów

w. pszen. zim. 
pszen. jarój . 
żyta . . .  . 
jęczmienia . 
owsa. . . . 
grochu . . . 
jag ie ł . . . 
fasoli . . . 
tatarki . . . 
prosa . . . 
rzepaku zim. 
rzepaku letn. 
ziemnia. now. 
w. siana. . .

„ słom y. . 
lięsa wołowego 
„ z drobnego . 
olędwiry woł. 
;U8u garn. zaw.
• 2 h a l.l  i l j S d l  
ł. na 90° Trail, 
i ty na 82° „
1 śwież, garniec 
ący f  6  łó t. 14j 
/y  wanienką 
va marcowego 
, dubeltowego 
irzych bopa. . 
a czyli % me°y 
jęczmiennej . 

ozęstoohowsk. 
pszenicznej • • 
perłowej. . . 
tatarczan. całej 

dtto łupanej

1. Gatunku
od 

złl o.

5 75

4 2 5
3 —

4 25
5 50 
4 25
1 75
2 40

7 )

57-

1 25

do
z ł |  c.

4 5 0  
6 25 
4 40 
1 80 
2 50 
6 _

96

70
17
13
194

94
20

30

75 
70

60 
1 38 
1 35 
1 20

— 85
— 75 

70
_  65
— 65

II. Gatunku
od 

złl o.

5 25

2 53

3 80 
5 — 
3 85

2 2 5

2 5 0

do 
z łj  c.

5 50

4 —
2 85 
1 624  —
4 -  ‘
5 25
4 —
1 60 
2 25
5 70

70
-  — 65

60

— — 60

45 — 55 — 
1 35 —

-  60 —

ów 7

III. Uatunku
od 

z ł c.

45

1 1 5 -------

do
zł c.

5 —

3 25
2 40

3 55 

3 5 0

— 40

sierpnia 1860.

od krupek . 
a ro zan e j. . -------
omisaryatu targowego. — Krakói . d<o____
ani obywatele: Radzea Magistratu:

Ł o s i ń s k i .
Komisarz targow y: J e z i e r s k i .  

A d ju n k t: B u k o w s k i .

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
Krakowa do Warszawy 7 rano ~  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano m  do Rzeszowa 5. 40 
ran o;=  do Przeworska 10. 30 rano; == do 
Wieliczki 11. rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.

z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2 . 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu =  z Prze­

worska 9 rano.

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór —  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór — 
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; —  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

Przyjechali od 7 do 8 Sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Helena i Stefania Wróblewskie 

w ł. dóbr z Lagunowa. Ludwik Bohdanowicz w ł. dóbr, Igna­
cy Bochwicz w ł. dóbr z Krynicy. Antoni Turski właśo. dóbr 
z Kluczewska.

W yjechali: Henryk Podczaski w łaśc. dóbr do W rocławia. 
Rossin Tekla w I. dóbr do Odessy. Gicza Gbyczu, W ładysław  
Brześany w ł. dóbr do Bochni. Hr. Aleksander Dzicduszycki, 
Anna Nowosielska z córką właśo. dóbr do Lwowa. Ignacy 
Strommerk kup. do Białój. W ojciech Brandys w łaś. dóbr do 
Kalwaryi. Tytus Droohcjewski w ł. dóbr do Ryozowa.

HOTEL ROSYJSKI. Krelzer Rudolf kup. z W iednia. A ta- 
nasiewicz Jan  adjunkt z Czerniowic. Beri Zygmunt kup. z 0 - 
pawy. Tuoho Piotr leśniczy zo Szlązka. Gieschen Henryk fa ­
brykant z Bytomia. Ciapia Mikołaj kup. z Lipska. Agnies 
Piotr ob, z Jass . Kossak Roman ob. z W arszawy.

U E E E O L O G .

Znowu jedna więcój usypana m ogiła, znowu się wieko za­
w arło nad jedną z tych zacnych matron polskich, których ty ­
py coraz rzadziej widzieó się dają. Nietylko czcigodny mąż, 
nieutnlona w żalu siostra i siostrzenica, ale ktokolwiek za­
sły szy  o zgonie Franciszki z Debolioh Drużbackiój, da jej 
łze  żalu i westchnienia, bo któż więcój jak  ona przyswoił 
sobie w szystkie te cnoty, których wykonanie przekształcają 
kobietę w anioła, pobożność, m iłosierdzie a szczególniej cier­
pliwość, by ły  obok wielu innych najwydatniejszemi jej cnoty. 
J ą  to bezsprzecznie można nazwać tym cichym aniołem , któ- 
ren n iósł za sobą zgodę i pokój, w yw ierała ona tak zbawień- 
ny w pływ  na towarzystwo, w którem przebyw ała, iż widok 
jój spokojny anielskiej twarzy uciszał drugich namiętności i 
i burze; każden obok Franciszki byłby się w stydził puszozaó 
wodze gniewu złości i żółci. S łudzy stracili najlepszą i naj­
pobłażliwszą panią, ubodzy i sieroty opiekunkę i wyżywioiel- 
kę, rodzina anioła stróża pocieszyciela, przyjaoioły niezmien­
ną w swyoh uozuoiach, mądrą w swych radach , i jakże nie 
zapłakać nad grobem takiój niew iasty? Po trzechmiesięcznej 
ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sakramentam i w swych do­
brach Prałkowcaoh, dnia 1 sierpnia 1860 przeniosła się ta 
zaona i mężna niewiasta po nagrodę do lepszego świata.

Cześć je j popiołom! daleko i od° ostatecznych granic ce­
na j ć j ! (7 5 2 ) K  P .

l n § e r a t y .

TYGODNIK KATOLICKI
PISMO KOŚCIELNE,

wychodzi w Grodzisku w Archidyecezyi Poznańskjej od 
Igo Kwietnia, co tydzień w numerach arkuszowych naj­
ściślejszego druku i kosztuje rocznie w kwartalnych ter­
minach przedpłaty 4 talary w pruskim kurancie po 1 
talarze na kwartał.

Uzyskawszy od wysokiego c. k. ministerstwa debit 
pocztowy w całój monarchii austryackiój, polecamy pi­
smo nasze duchowieństwu polskiemu tamecznych dye- 
cezyj, oświadczając, iż odtąd wszystkie ck. urzędy po­
cztowe przedpłatę przyjmować będą. — W spisie pism 
przez ck. urzędy pocztowe debitowanych, stoi „Tygo­
dnik Katolicki11 zapisany (Vierter Nachtrag zum aus- 
landischen Zeitungs-Preiss-Yerzeichnisse, giltig vom 1. 
Janner 1860 pag. 1. In  polnischer Sprache Nr. 7.) 
na stronie pierwszćj czwartego dodatku wiersz ostatni 
od dołu Nr. 7. — Zachowano dla dyecezyj tamecznych 
dostateczną liczbę egzemplarzy kwartału pierwszego i 
numćrów już ogłoszonych bieżącego kwartału. — Przy 
wszelkich zapisach upraszamy wyraźnie dodać, czy za­
pis ściąga się do kwartału od Igo Kwietnia do Igo 
Lipca czy od Igo Lipca i nadal, lub czyli abonent 
obu tych żąda kwartałów.

Grodzisk 5go Sierpnia I860 r.
W ydawca odpowiedzialny j wł aśoiciel Tygodnika

(7 5 0 -1 -3 ) %■ ® * * * u s i n o w s k l .

i

U t M  
środkowej E irop;

ze szczegó/owem  oznaczeniem

dróg żelaznych
i kamiennych, parochodowych rzek i 
zdrojowisk, podług najnowszych po­
dań, staraniem (631-6)

R e d a k c y i  „ P O S T Ę P U "
wypracowana, będzie do nabycia: dla 
przedpłacicieli po złr. 3,-~ p0 wyjścia 
cena podniesioną zostanie na 5  złr.

Osoby życzące sobie nabyć tę kartę 
po tańszej cenie, raczą się wcześniej 
prenumerować w księgarni Baumgard- 
tena i w Administracji „ C z a su .“

do Hotelu Saskiego (dawnińj Knotza) 
przy ulicy Sławkowskiej w Krakowie,

gdzie urządził Salon na sposób zagraniczny, sprowadził do 
tego zręcznych ludzi z W arszaw y i W iednia: a pracując zaś 
sam za granicą przez lat kilka w celu zupełnego wydosko­
nalenia się, ma nadzieję, że się nie powstydzi tak  za siebie, 
jakoteż i swoioh ludzi w dobrym guście i w prędkiej usłudze. 
Zaopatrzywszy zarazem Sklep swój w gotowe roboty i p a r -  
f u m e r y e  po cenach n a j u m i a r k o t n a ń s z y c h , —; poleca 
się łaskaw ym  względom. (7 5 1 -1 -3 )

W  Drukarni „ C Z A S U *

WłADYStAW WORKA
FRYZYER DAMSKI I MEZKI

ma honor donieść szanownćj Publiczności, żo przeniósł swój

( 7 5 3 ) L w ó w  dnia 28 lipca 1860.

Dyrektor teatru w Stanisławowie pan Ludw ik U eeher 
przeznaczył połowę czystego dochodu z przedstawienia tea 
tralnego w kwocie 52 z łr. 55 kr. wal. austr. na korzyść ran ­
nych żołnierzy pułku piechoty Aroyksięcia Szczepana Nr. 58.

tak angielskiego P o rtla n d  b e o k a  po 12 i ł r .  CO kr. 
jak  i rzymskiego Roman . . „ po 7 z łr . 90 kr.

o trzym ał świeży Transport (619)

KAROL W O L A N S K I
W KRAKOWIE 

w Iiynku głównym, przy rogu ulicy Szczepańskiej, 
w pałacu zwanym „Krijsztofory."

U W I A D O M I E N I E

Adjunkt Leśnictwa
urodzony w Czechach,

21 lat mający, w niemieckim i czeskim jeżyku biegły, czer­
stwego zdrowia i dobrze zbudowany, który realne szkoły  z le­
śnictwa z dobrym postępem ukończył, i w każdej gałęzi le­
śnictwa jak  niemniej pod względem chowu bażantów zupełnie 
się w y k sz ta łc ił, życzy sobie w znaczniejszym skarbie jako 
Adjunkt Leśnictwa znaleść umieszczenie.

Łaskawe zapytania uprasza adresować pod literą ł V .  H . 
Nr. 4 K u t t e n b ę r g  w C z e c h a c h .  (7 4 3 -2 -3 )

m m m ,

1 PROSffl SBIDLI7ZKIE
JUL

Im

Na Paryzkiój w ystan ie  powsiachnój w roku 1855 n y .z c z : -  
gólnione medalem zasługi.

Skład centralny wysyłek: Apteka „cod Bocianem4* ( y u u i  Storch) w Wiednia.
ijH UWAGA. By proszki te z innemi podobnemi wyrobam 1 nie zamieniać, i wszelkiemu bezprawnemu nadużyciu SS 

mojój firmy skutecznie zapob edz, znajduje się nietylko t a  wierzchu pudełeczka, lecz oraz i na każdym papierku 
' proszki te zawierającym mój znak fabryczny „ M o ll’s S e i d l i t z  P u l v e r  w odnym  drukiem  oznaczony.

Cena zapieczętowanego pudełeczka oryginalnego 1 z ł. 25 kr. w a. Instrukcya użycia we wszystkich jeżykach. j S  
Proszki te zajmują przez sw ą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach doświadczoną skuteczność, p rse t 

wszystkiemi dotąd znajomemi lekarstwam i domowemi niezaprzeczen e pierwsze miejsce, jak  io tysiące ze w szyst- ►&! 
kioh części naszego znacznego Cesarstwa przychodzące podziękowania niezaprzeczony dowói stanow ią, że proszk 
te w wypadkach za d a w n ta łych  za tw a rd zen , niestraw ności, zgagi, w  ku rczach , Słabościach nerek, cierpieniach m  
nerw ow ych, palpitacyach serca, n erw ow ej hipochondryi, zb y tn ie j u s ta w iczn e j sk łonności do w ym iotów  i t. p. 
z jak  najlepszym sku kiem używane zostały. Korespondencye te w zrosły  już do bardzo znacznej ilości, i zaw ieraja S* 
najliczniejsze potwierdzenie takich pacyentów, którzy wyezorpnąwszy bezskutecznie wszelkie środki alopatyczne i /S2 
hydropatyczne, do tego pojedyńezego domowego środka się udali i naraz tak długo nadaremnie poszukiwane trw ałe 
ustalenie swego osłabionego zdrowia usyskali. Między terni uznanie wyraźającemt pismami znnjduią się pochwalna śgj 
listy prawie każdej w arstw y spółeczeństwa, ze stanu gospodarzy, wojskowości i profesorów, kupców, rzemieślni- -m  
ków, artystów , właścicieli dóbr, urzędników i wojskowych, nawet aptekarzy i lekarzy i takich osób oboje) płci, 
którym  dotąd najsłynniejsze wody mineralne najmniejszćj ulgi nie spraw iły, i którzy jedynie i wyłącznie przez re - 
gularne użycie prawdziwych proszków Seidlitzkich do zdrowia przyszły.

Skład tych proszków utrzymują:
w Krakowie pp. F. J. Hlrchmayer i Syn i p. Dr. Floryan Sawiczewski,

w  B ia ły , aptekarz p. Kellner — w  Brodach, p. F r. Dekert — w  C zerniowcach, p. Różański — w  Bóbrce p J  . fesl 
C zarn ik— w  B rzezanach . p. Józef Źminkowski — w  B uczaczu , p. J . Czerkawski — w Bobrom ilu  p. A. Gro- n s  
towski — w  Glinianach, p. N. Heim — w  Jag ie lu icy  p. J . Fisohbach — w Ja śle  p. J  Rohm aptekarz — ko łom yi, 
p W . Kupfcrmann — w  lAm anow ie, p. A Muller — w e L w o w ie , p. I’. Mikolasch aptek. — w  Itlakowie, p E. S j  
"*aier — »  M anasterzyskach, p J  Lipsohitz — io N o w ym -S ą czu , p. Kosterkiewiozowa wdowa — w  S o w v m -  cwj 

a s  T . r , «  p . O . L .iie r  —  w Oświęcimie p . W . Polasr.ek „ p , .  Podgórzu, p S Schlcsine er —  P r^em uślu  „ R ('»: SB
M, Cctschk* i Syn— w  Sam borze, p Knegsewen — w  Starym m ieście, p. J . Belka — w  Suczaw ie , p. E  Botóznt — S g

nisławowie, p. Tomunck. apt — tc Tarnowie, p. J . Jahn — w Radaute, p Resell — w Tarnopolu, p A Moraw t -  %  
£  w Tyśm ienicy, p. Karol Neki -  w Wadowicach, p. Frano Foltini -  «, Zaleszczykach, pp J. Kodrębski i Spółka ciU
gg W szystkie powyżej wspomnione firmy przyjmują tak łe  wszelkie zamówienia na prawdziwy

O L E J  Z T Ł U S Z C Z U  W Ą T R O B Y  M I Ę T U S O W E J
wyrobu L o b ry  i  Połon te Utrechcie tc N iderlandach

H  jedyny gatunek, który przed kożdćm napełnieniem flaszek przez profesora p. M u l l e r a  chemicznie badanym i w bu- SS3 
ag telkach cynkową kapelą zamkniętych rozsyłanym  bywa, na których się fi ma domu L obry i  Porton  znajduje.

t Ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów z tłuszczu wątroby wyrabia się najstaranniejszem 
zbieraniem i wydzielaniem miętusów, i nieulega zupełnie żadnój dalszej chemicznćj preparaoyi; z togo powodu znaj- 

gjj duje się płyn w naszych opieczętowanych flaszkach zawarty całkiem w tym samym nieosłabionyn pierwotnym 
stanie w jakim  go natura bezpośrednio utworzyła. Og

gy; Prawdziwy olćj miętusowy używają z jak  najlepszym skutkiem w szystkie znakomitości lekarskie Europy jako s £  
szczególny środek leezący w słabościach piersiowych i płuoowyoh, w skro fu łach  i słabości zwanej v R hachlisu 

«  w wypadkaoh reumatyoznych i pedagryoznych, zastarzałym  wyrzutom skóry, zapaleniu óoz, słabościach nerwo- 3C
W wy°h i * p. g g
«|g W e flaszkach oryginalnych wraz z instrukoyją użycia po 2 Z ł. 10 kr. — i l  2 ł .  5  kr. w. a. j£ |

(131 -1 5 -4 6 ) Wi
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GOTTFREDA KRÓBER W BILSKU,
poleca się do wyral>ian'a wszelkich niżej wymienionych maszyn gospodarskich:

Młynek do słodu  Nr. 1 .   wal. austr, zł. 84.
Nr. 2  .r>

n Nr. 3 .
Przyrząd do gniecenia kartofli z walcami Nr. I 

„ n n „ „ Nr. 2
Sieczkarnie Nr. 1 • ..................................................... .....

Nr. 2  . ..........................................................
” Nr- 3 . ..........................................................

Młynki do czyszczenia zboza z 3tn\ sitami . . . •
„ „ n z I2rna sitami . . • •

Maszyny ręczne do m łó c e n ia ................................................

Maszyny do młócenia ■& żelaznym przyrządem na 1 konia 
n » „ na 2  konie
„ „  ̂  ̂ ,ia 4  konie

W a g i  d e c y m a l n e  znajdują się w zapasie każdego rodzaju. 
Za każdą maszynę daje się zaręczenie. ___
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(7 0 8 -3 )

SPO STRZEŻENIA M ETEOROLOGICZNE.
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podług
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powietrza
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i następnie wiatru
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Zjawiska
smiaoa ciepła 
w oi^gn dnia

u 0 ’ Reaum. od do
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8 . 6

327'” 07 
27 26 
27 96
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10  8
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wschodni silny 
zachodni słaby
lihłii.n-y ►ilnr

pogeaa z chmurami 
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l i z j i i z c a  Drukarni, A n to n i  H o t her.


